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L w ów , 23 maja.
Rozkład gospodarczy Ro^ji roz­

począł się od  wywłaszczenia ma­
jątków; n a ;tąpiło to przed wyda- 
ni?m odnośnych dekr tów. Zjawi­
sko powyższe było wyn kiem 
ideologji opartej na własności 
gminnej Łzw. „obszczynnago* zie- 
miowladania, po!egają:ego na pe­
riodycznym podziale gruntów w ło­
ściańskich. Konsekwencją tegc była 
dążność do podziału wszystkie'! 
gruntów  dworskich, temb rdziej, 
i e  wielkie majątki ziemskie roz­
rzucone gdzieniegdzie wśród chat 
chłopskich przemawiały do wyo­
braźni włościan, w yw cłu!ąc iluzję, 
że podział r w  ch r; ajątków da im 
dobrobyt. Ó.v pogląd p r .ez  długi 
c is t ;  tkwiący gdzi ś pod prog em 

- -myidomości usiłowali wzmocnić 
rewolucjoniści rosyjscy od pierw­
szych niemal przejawów ruchu re­
wolucyjnego w Rosji. „Ziemia i 
WoIa“ ósmego dziesięć olec a, 
„Czornyj P !eried e ła i „Na odnaja 
W oia“ dziewiątego dziesięciolec a 
zeszłego wieku, następnie S. R. 
(Socjaliści-Rewolucjoniści) od 1904 
roku — wszystko to p  acow alo  w 
powyższym kierunku. W  19-5  r. 
Rosja przeżywała t. zw. ruch 
agrarny zwany przez chłopów 
.ograbnym  dwiżenjfcm“ od wyrazu 
grabić.

Pierwsza i druga rosyjska duma 
zostały rozwiązane wskutek daleko 
idących projeklćw reformy agrarnej. 
Reakcja rosyjska reprezentowana 
przez Stołypina usiłowała znieść 
ferment rewolucyjny w Rosj;, przez 
zniesienie „obszczyny" j oparcie 
ustroju agrarnego Rosji na zamoż­
nych ch opach po wyemancypowa­
niu ich od gminy. Reforma agrarna 
Stołypinowska nie została dokona­
ną w odpowiednich rozm .irach  
gdy wskutek wojny i porażek  w 
Rosji nastąpiła rewolucja, której 
jednym z głównych objawów było  
niweczenie wielkiej własności, ro ­
zebranie ich ziem przez włościan.

W  guberniach, w których nie 
było „ooszczynnego ziemiowlac an- 
j«*‘ nastąpiły rozruchy agrarne 
wskutek zaiamania się frontu i na­
p adów  samowolnie cęnobilizu ią-  
cych się żołnierz)'. Żałnierze ci 
wnieśli ferment rev olucyjny d ;  
wszys k ch wsi ukraińskich i bia 
łoruskich.

26 października 1917 reku był 
w ydany£d:k  et o z ńes eniu więk­
szej własności. W .asn cś ;  tę zno-

L w ó w . 23 runią
— Z W arszaw y donoszą, że do 

M oskw y udał sję pos. Wojk»w w 
towarz. b. radcy handlowego poseł 
stwa sowieckiego p. Miiaskowa 
i nowego radcy handlowego ,Vaza- 
reniusa.

Wyjazd p. Wujikowa w  towarzy­
stwie obu radców  handlowych jest 
w związku z rokowaniami między 
poselstwem sowieckiem, a rządem 
polskim i przedstawicielami prze 
mysłu polskiego w  sprawie ożywię 
nia stosunków gospodarczych mię­
dzy Polska a Sowietami, Między 
innymi ma t*n w yjazd  na celu u z v -  
skanje 2go jy  centralnego rządu so­
wieckiego na projekty p- Wo,ik°wa 
w  tej dziedzjnje.

Pos. Wojkow \na również w Mo­
skwie przygotować sprawę przyłę- 
cia wycieczki Przedstawicieli prze­
mysłu polsk., która w liczbie 8-miu 
udać sie m,a w Przyszłym tygodniu 
do Moskwy. Na czele wycieczki

szo.ia bez wszelkiego wykupu. 
Zissuie poszły do rozporządzenia 
Komitetów rolnych, lecz uprzednio 
już w.ększa własność ziemska była 
zniszczona przez rozruchy wło­
ściańskie.

W edług  dany-h  oficjalnych (Iz- 
wieetja Nr. 2 5 )  z 7 września 1920 r.) 
w o ś :  ańskie gospodarstwa w 32 
; ubeinjach Rosji europejskiej zwięk­
szyły się o 20 milj. miesięcznie 
obszaru rolniczego, co stanowi 
86,3 obszaru wielkiej własności, 
l n y  podziale tych ziem r a  każdą 
jednostkę spożywczą (na jećoko) 
dostało się mały kawałek ziemi oa
0.C07 do 0,77 dziesięciny

Większe gospoda stwo włościań­
skie, które było w Rosji związane 
z liczną rodziną dla uratowania swej 
ziemi,  byd ła  i dobytku domowego 
oa rekwizycji zaczęło się drobić na 
m de gospodarstwa, przez wydzi> 
ienie żonatego syna i ustą ienie mu 
czyści ziemi, budynków, żywego 
i martwego inwentarza. T o w id z ie h -  
nie się ułatwione było (em, że 
chłopi korzystali bezpłatnie z n u -  
terjalu drzewnego z państwowych 
lasów l ub  lasów dawnej wielkiej 
wł snoścb Według spisu 1897 roku 
przeciętny rozmiar chłopskiej rodzi­
ny wynosił 6 3 człowieka; wed ug 
spisu 1917 roku 6 ludzi, w 1919 
roku 5,7.

Znaczni jszych rozmiarów go­
spodarstwo chłopskie ulet ło też

przemysłowej, która będzie o Doj­
mowała wszystkie gałęzie wytwór 
czośoi bajow ej, będzie srał d y re k ­
tor Surycki z „Lewiatanu" i dyrek­
tor Łempjcki, oraz dyr. Saenger.

Jak  można sądzić z pogło­
sek w  rokowaniach międzty po­
selstwem sowieckiem w W«r*7a 
wie, a rządem polskim wyłonił się 
konkretny projekt utworzenia mie­
szanego towarzystwa handtowo- 
przemysłowego z udziałem z jednej 
strony przedstawiciel! rządu so­
wieckiego, z drugiej strony wiel­
kich oiganizacii przemysłowych 
polskich pod nazwą „Rtispor. Za­
daniem tej o*ganjzacji ma być ystą- 
lc-riie na szeroką skalę stosunków 
wymiany gospodarczej n ;ęd/> obu 
« rajami, przyezem proj-ktowans
jest zmpairzeflje r*«ku rosyjskwz 
w wyroby przemysłu polskiego < 

fnjporłowaale do Polski 
rosyjskich.

zmniejszeniu wskutek odcięcia od 
nich t zw. na wyżki, i oddania na 
podział dla bezrolnych ziem' w ę  -
szej u ła mości uprzednio dzierża­
wionej przez okolicznych chłopów, 
Według drnych z 1917 r na jedno 
gospodarstwo w 12-fu guberniach 
o ludności 16 milj. wypadsło 3,4 
dziesięciny z siewu, w 1919 roku 
2 7 dzle ięciny. czyi i a tępiło 
zmiejszmie o 21 pioc.

Na to zmiejszenie gospodarstw 
włościańskich wpłynął powió ' lu­
dności miejskiej na wieś ; st óźe i 
dorożkarze i t. p , n e m aąc za­
robku w mieście i wiedząc, i i  na 
wsi dzielą zi mi?, wrócił na wieś i
zażądał wydzielenia kawałki ziemi.

Rosja po rewolucji została w 
dal ko znaczniejszym stooniu n ż 
przed rewolucją krajem drobnych 
gospodarstw włości; ńskłth.

WŁADYSŁAW STUDNICKI.

W a r s z a w a  23 maja. vTel. G L.) 
Pościg zi bandą dywłrsyjną, klóra 
nspadła na tartak w Jl chalinie nj 
raz e nie doprowad iła do schwyla- 
nia sprawców. Wojsko; ob adziło li-

Zycie polityczne.
L w ó w . 23 maja.

— W  warsz. kołach polit. krąży 
pogłoska, że zamierzona jest w k ró ­
tce podróż mm. Skrzyńskiego do 
kilku stolic europejskich. W yjazd 
ma nastąpić po czerwcowej sesji 
Ligi Narodów.

— Min. rolnictwa i dó'br. państw. 
Janicki uaał się w podróż do Da- 
nji, której celem jest nawiązanie 
i utrwalenje stosunków zadzier/. 
gniętych w roku zeszłym z przed­
stawicielami rolnictwa duńskiego 
podczas ich wizyty w Police .

 u  -

Niodomcścl zagraniczne.
L w ó w , 23 maja.

— Kom. ogólna konfer. dla kontr, handlu 
bronią przyjęła poprawkę, żądającą, wykre­
ślenia Rosji z 12 państw, których ra- 
'.yfikacja jest niezbędna dla wejścia kon­
wencji w życie. Ctausel zaproponował, aby 
państwa nie mogły czynić żadnych za­
strzeżeń co do podstawowych klauzul kon­
wencji, zaznaczając, że nie stosuje się to do 
zastrzeżeń o charakterze specjalnym ze 
strony pańs w, które jak Polska : Ru­
ro uri a sąsiadują z Rosją. Delegat rumuński 
zgołslł poprawkę, aby par. 6 art. 3 kon­

wencji nie stosował sie do Parji, Polski J 
Rnmnnji. W sprawie jawności eksporlu 
broni przypomniał delegat rumuński, że 
niektóre kraje znajdują się w sytuacji .-pe- 
cjalnej, z którą należy się liczyć. W tym 
samym duchu przemawiał gen. Sosn- 
kowski. Propozycje te odesłano do komisji 
specjalnetj.

— Z Londynu donoszą- „Daily Tęl.‘ dowia­
duje się, że angielski min. spraw zagr. usta­
lił poglądy rządu angielskiego co de pro­
pozycji niemieckicn. Anglja zgodzi się na 
przystąpienie Niemiec do Ligi Narodów na 
równych prawach i równych obowiązkach, 
jeżeli Niemcy spełnią swoje .obowiąza­
nia, dotyczące granic wschodnich. r-akt 
bezpieczeństwa nie może zawierać niczego, 
coby nie zgadzało się z postanowieniom 
traktatu wersalskiego, dotyczącemi gfanio 
wschodnich Niemiec. Z drugiej strony 
Anglja zobowiązuje się nie zawierać żad­
nych aliansów na wypadek wojny europej­
skiej. Anglja nie zgodzi się poza tein na 
żadne postanowienia, które byłyby prze­
ciwne postanowieniom Raktatn wersalskie- 
go, co do statutu Anstrji, a zwłaszcza nie 
zgodzi się Anglja na przyłączenie Austrii 
do Niemiec. Najważniejszym punktem te 
go planu jest, jakie stanowisko zajmie rząd 
angielski na wypadek wojny pomiędzy 
Niemcami, a jednym re sprzymierzeń­
ców wschodnich Francji, a zwłaszcza czy 
Francja w takim wypadku byłaby uprag­
niona wkroczyć, natychmiast do strefy nad- 
reńskiej, aby przyjść z pc mocą swemu 
sprzymierzeńcowi wschodniemu.

nj'ę, przechoć ą ą przez powiaty: 
wołkowyski, prużanski j Słonimski, 
otaczaiice MichaiL. banda nie zdo­
łała d y:hcz s przedrzeć fię przez 
ten kordon ku granicy sow eckiej.

[cha n a p a l  dywersyjnego
w Województwie Polesliem.

POŚCIG ZA BANDĄ NIE DAŁ REZULTATU.
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K s i ę g a  d y p l o m a t y c z n a  r z ą d u  l o w i e f i s l i e g o .
DOTYCZY SPRAWY WILEŃSKIEJ.

W a r s z a w a  23 m.-j\ (Tel. Q. Lj) | wlęrejącą dokumenty ilustrujące nie- 
Rząd kowieński wydal cs atnio księ- udałe wysiłki rządu I t. w spraw e 
gę dyploma(yczną w 3 toma h, ?a- odzyskania W.l a.

Lwów, 23 mija.
Wczorajsze wiadomości o doko­

nanym napadzie i u s iow  nem wtar­
gnięć, u band dywersyjnych wzbu 
dziły w niektórych lo ta ih  ludności 
obawę, że „da capu“ zaczyna się 
to samo, co było pi gą kresów w 
roku ubiegłym. Byli i t cy, klórzy 
uważali, że wp awdzie udaremnienie 
przejścia b .ndy  przez granicę ni­
czego n e  dowodzi, aie za to ów na­
pad na tartakjjdowodziłby, te na<za 
służba pc graniczna w dalszym c ągu 
nie odpowiada swytn zadaniom, ni 
wyd trom, jakie pochłoną.

Istotnie — K. O. P. pociąga swą 
liczebnością i wyposażeń em duże 
sumy pieniężne, znacznie więk ze, 
niż jakikolwiek stosowany dotąd sy­
stem ochrony pogranicz . A'e też 
w równym stosunku do zw ększo- 
nych kosztów pozostaje jakość tej 
formacji. B zpośrednie informacje, 
jakie posiadamy o jej stanie mate- 
rjainym i moralnym są bezwzględnie 
pocieszające.

Jakże wobec tego przedstawia 
się problem dywersji zewnętrznej? 
J .s t  faktem, że ci, którzy ooiąJ ją 
aranżowali, nie porzucili swej starej 
metody. Po dr.igie strony granicy, 
w obrębie 22 ■„ kilom itrowego p - 
sa, obsadzonego przez sowiecką 
straż pograniczną, milicję, oddziay 
s ecjalne OLU i „Cropu", znajdu ą 
się również t. zw. grupy operacyj­
ne, w k ó y„h zna dziemy uc ekinie- 
rów z polsk e, stron;, różnych wy 
kolejeńców i awanturników, a w śród 
nich większe ść dobrych znajomych 
z zeszłorocznej kamp-nji dywe syj- 
nej. Owe .grupy operacyjne", szto- 
Icnz przez specjalnych instruktorów, 
spełniają na r.zie służbę lotnych 
oddziałów wartowniczych, jednak 
ich faktyczne przeznaczenie jest n- 
ne. Sprawiając często wiele kłopotu 
swym p ot aktorom, paląc i rabując 
na własną rękę, czekają na stosowny 
moment do wypadów.

Polityczny sens ist ienia owych 
kadr wypadowych łączy się z cało­
kształtem sytuacji politycznej. Stoi 
ona dziś‘pod znakiem przygo owy- 
wa iej przez Sowiety interwencji dy- 
j lomatycznej w sprawie ukraińskiej 
ludności w Polsce. 8zereg wieców 
piotestacyjnjch, o by tych w waż­
niejszych ośrodkach Ukrainy sowie­
ckiej przygotowuje atmosferę w tym 
kierunku. Ostatni, IX \V:ze:huk<airi- 
ski Zjazd Rad w Charkowie odbył 
sie wśród ostrych występów przeciw 
Polsce, a reprez nta t rządu char­
kowskiego Schlichter zapowiedział, 
że związkowy komisarjat spraw 
z gr. [nterwenjować będzie w obro 
nie ludności ukraińskiej na nasz ch 
kresach wschodnich.

Ocrywistem popatciem takie] in­
terwencji byłyby niepokoje n i  kre­
sach, a środkiem po temu —  ;k  ja 
band, która prze stawiona zostanie 
j ko „spontaniczny ruch zbrojny 
zrozpaczonej ludnoś;i“.

Nie trzeba chyba dodawać, ie  
wszystko to razzm wzięte pozostaje 
w jaskrawej sprzeczności z c f cjaI- 
nemi zapewnieniami polityków so- 
wieckch o pokojowych i lojalnych 
tendencjach w stosunku do Pol:ki 
i że pierwszym warunkiem polsko- 
sowieckiego zbliżenia, o czem dziś 
po tamtej stronie mówi się dużo 
i górnie, jest zupełne wyrzeczenie 
się tych haniebnych metod „polity­
cznych".

Zagadnienie możliwe ś i powtó­

rzenia się tego, czego świadkiem 
były I resy wschodnie w roku ubie­
głym, n leży rozwiązać negatywnie.
N sza „riz urawa" gra ica nie is - 
nieje ,uż. Obsada jej jest dość silna 
i taktycznie w ten sposób rozm 
szczona, że o przejściu bandy bą ź 
skupionej, bądź nawet luźnej niema 
dziś mowy.

Natomiast żadna organizacja o- 
chrony pi graniczą nie wy lucza 
możl wości przejścia poszczegó - 
ny h o .ób .  Niema na świecie ta­
kiej granicy lądowej, przez którą 
nie przeszedłby dobrze i b n jomic- 
ny z topografją i lokalnymi strsun- 
kami pizemytnik. To leż i n sza
0 brona pogranicza nawia em mó­
wiąc specja lnie trudnego do upil­
nowania, choć wyłapuje co mie­
siąca po kilkudziesięc u przemytni­
ków, nie może zla tego wygubić 
doszczętnie. Otóż zdarza się, że t a ­
kim przemytnikiem jes t  organizator 
dy wersyjny.

Podobny wypadek zadecydo­
w ał o ostatnim  n a p a d z e  na ta tak, 
gdzie wykonawcam i byli miejsco­
wi bezrobotni, a kierownikiem — 
przybysz z tamtej strony. Był to 
więc sk. bandytyzmu raczej we- 
wnę rznego. Jak zaś trudna jest 
walka z bandą, złożoną z elemen­
tów m iebcowych n aw .t  w gi t i 
teiytorjum państwowego, o tem 
świadczą cnoćby ostatnie wypadki 
w pow ecie jarosł .wskim.

N ip ad cm  tego typu zapobiec 
nie można, bo niepodobieństwem 
jest obsadzanie przez p oL cę  każ­
dego ważniejszego objektu, lub o- 
moian e s ecią konfidency.ną całej 
ludności aż do i^ m a ie iszy c h  jej 
ugrupow. ri. Napady takie moż. a 
je d y n e  powściągną; na przyszłość 
przez schwytanie a un eszko. liw e- 
nie winnych.

Mamy nad/ie  ę, że władze b z 
pieczeństwa . ada.iie swe wypełnią.

JAN RUDOMSKI.
 <i —-,»i

Fit bnpitczfMii.
L w ó w , 23 rnaja.

(*) „O bsuver*  angielski, m ó­
wiąc o stanie lOkowań w  sj rawle
1 aktu bezpieczeństwa, pisze mię­
dzy in n en i :

„W. Brytan a n e pragnie p a 1 tu, 
l .cz  uważa go za konieczny. P ra­
gnie ona, by N emcy stanów ły 
u ę ś :  Ligi n; rodów, ząr im ^pa t 
zos anie zawarty — co opóźnilob) 
sprawę conajmniej aż do Je łie.oi ■— 
i utrzymu e, że jeśli pakt ma za 
bezpieczyć gfamce zachodnie, nie 
powi rro  to w niczem csfabić klau­
zul traktatu, dotyczących g r a n e  
wschodnich Niemiec.

I nemi s owy, nie trzeba, by 
Rzesza została zachęcona do po­
wetowania sob e na w chodzie tych 
strat, na które się decyduje na za­
chodzie.

Francja pragn e takiego tylko 
pak u. do którego mogłaby w łą ­
czyć ostateczną ob etmeę Niemiec 
uszanowania raz na zawsze !iaj; 
ich granic wschodnich równie do- »

brze jak zachodnich. Argument ien 
pochodu z tran u ;k ego sztabu g e ­
neralnego, który nie ch c ;  przyjąć 
waiunku nienajeżdża ia Rzeszy na 
wypa u k  zaatakow ania przez nią 
Polski czy malej ententy.

Niemcy nie pragną paktu, cho­
ciaż okazały skłonność uznania go 
na zachodz ę. Jest też mało p raw ­
dopodobne, by przyjęły one fo rm u­
łę  francuską dla wschodu...

J e ć re m  tlcw em , n kt nie chce 
pak u, każdy jed n a ł ,  w różnym 
coprawda stop iiu, uważa go za ko­
nieczny.

„ it a i s t h e  Z e lto n f o polityce 
niemieckie].

L w ó w , 23 maja. 
(e) Georg Bernhard omawia w 

,,Voss. Zeitung" problemy reelnej 
polityki niemieckiej i m ędzy inne- 
mi, w sprawie stosunków f aricu- 
sko nieniieckch, p isze ’ mówiąc o 
możliwcś iach porozumienia:

„To porozumienie jesr wtedy 
tylko osiąjalne, gdy się stwerzy 
lego rodzaju warunki, któreby jako 
sku ek pociągnęły za sobą ak ści­
słą współpracę, ażeby tarcia poli­
tyczne wyd i wały s ę  wLśnie wyłą­
czane, Je.-1 też rzeczą zadziwiającą, 
że to porozumienie gospodarcze (na 
razie co p awda ty ko w określonej 
dziedzinie) jest obecne  dążeniem 
ludzi, którzy naprawdę nie są żad­
nymi fantastami, mianow cie kół prze­
mysłowych.

Wielki prz mysł dawno już uz­
nał, że zupełnie ścisłe ^e po e iie 
niemieckej i f ancuskiej gospodarki 
w zak esie ż, laza,^ sali i węgla jest 
ni uniknioną kor ec nośc ą. I pod­
czas gdy krrmiona pieniąc zmi wiel­
kiego przemysłu prasa ciąg’e jeszcze 
przedstawia Francję, jsko śmiertel­
nego wroga, a tych wszystkich, któ­
rzy w stępują w inte;es:e do Fran- 
i j ,  podejrzewa o zupełny br k pa- 

| trjotyzmu, ludzie zakulisowi tego 
przemysłu oddawna i nienstannie 
prowidzą rokowania w kierunku 
stworzenia pods aw dla porozumi:- 
Ha gospodarczego.

Jast rzeczą wiadomą, że rokowa­
ni! t ’, które teraz znowu zostały 
po d 1 te jj< ą w k e uliku wydobycia 
od Francuzów ich n idmiaru żelaza”.

Inform acji.
L w ó w , 23 maja.

— Nadeszła w adom ość z Je; o io- 
I myxi e  w dniu 3 m aja  podczasu ro -  
c ysf ści Mszy św. odprawionej w 
Jero^obmię, zo .ta iy  po taz  pierw- 
s y cd lane konsulowi po'skiemu 
t zw. honory liturgiczne. Po na o- 
/.cristwi' o b ; ło  . ię w konsulacie 
polskim przy ję  ie, podczas 1 tórego 
złożyli o so b .śc ie  życzen;a konsu­
lowi patrjarcha grecki Damianów i 
w ie’ki rabin Kuk.

P rzegląd giełdowy.
L w ó w , 23. r r a j '.

(In) Tydzień b e. ący zm an pra­
wie żadnych na rynku efektów nie 
wykazuje. Gi-dda nasza lokalna 
przedstawia dziś smulny obraz zu­
pełnego upadku i pon żenią. Brak 
impu su do cżywienia giełdy efek­
tów, tej tak ważnej dla życia g o ­
spodarczego insiylucjii dotkniętej 
cd szeregu mies ęcy jakby m ara­
zmem czy bezwładem, stwarza sy­
tuację wprost beznadziejną która 
przyczynia się w niemałym stopniu 
do powiększenia ogólnej depresji, 
podsycając szkodliwy defetyzro w 
nas em życiu gospod rcreni. Argu­
mentu ą bowiem nrsi  niepoprawni 
def F ści, ż : najczulszym barom e­
trem ż .c ia  gospodarczego jest gieł­
da, i e  bezład giełdy jest niczem 
innem, jak wiernym obrazem kry­
zysu gospodarczego.

Gdyby naw et argumentację tę, 
i f e s i tą  niezbyt ścisłą, uznać za 
s lu sz rą  — to jednak  niema pow o­
du do tak bezbrzeżnego pessymi- 
zmu w ocenie sytuacji giełdowej, 
z jakim spotykamy się także w ty­
godniowych sprawozdaniach jedne­
go z d denników tutejszych, które do 
poprawy sytuac i na giełdzie by­
najmniej się n e przyczyniają i wy­
wołują tem większą d ep res ję  i rpa- 
dek kursów.

Sytuacja bowiem g o s p rd  rcza 
mimo wszyrtko jest dziś leps, ą, niż 
w lipcu ub. r., kiedyto akcje n o to ­
wały kursa tizykr tn i:  w y lsze  od 
kursów obecnych. W międzyczasie 
zaś cały s ie re g  sp ó ł .k  akcyjn /ch  
wykazał w bilansach Z ło to w y ch  
n ie u lk o  kilkakrotnie wyższą w ar­
tość wewnętrzną majątku tych smó­
łek w porównaniu do obecn . ’ 
kursów akcji, lecz i rentowncTsó’ 
która w pojęciu zagranicy ucho­
dzić musi za doskonałą, a jedynie 
u nas uważaną jest za n iedostate­
czną z uwagi na wysoką stopę 
procuntDwą w stosunkach pienię- 
żno-kr dytowych. Lecz i te s tosun­
ki kredytowo-pienięi ' e muszą prze- 
ć e ż  z bie iem czasu uledz zmianie 
i "dostosować się do stosunków 
p a : ujących w in n y ch  państwa :h.

Nie wolno zatem tracić nadziei, 
że i na gełdzie efektów nastąpić 
mu9i z biegiem cza?u zmiana sto­
sunków i wówczas publiczność szu­
kać będzie jak dawni j korzystnej 
lokaty gotówki w solidnych akcjach 
przemysłowych, których obecnie 
śmieszne niskie kursa niejednego 
do tej lokaty zachęcą.

Czynniki miarodajne, którym za­
leży na u rzymanm giełdy efektów, 
powinny jednak już obecnie zwołać 
ankbtę celem omówienia sposobów 
ożywienia g ełdy, gdyż trwająca od 
kilku miesięcy stagnac a na giełdzie, 
połączona z dotkliwym spadkiem 
kursów, zniechęciła zupełnie pu­
bliczność szerszą, a nawet sfery za­
wodowo spekulac ą giełdową się 
zajmujące od udziału w transakcjach 
giełdowych.

REDAKCJA „GAZETY LWOW­
SKIEJ'* OCENiAC BLDZIE NA SWYCH 
SZPALTACH NOWE WYDAWNICTWA 
JEDYNIE TYLKO WÓWCZAS, GDY 
ONE NADSYŁANE B£DĄ WPROST 
POD ADRESEM REDAKCJE NIE ZAS 
JEJ POSZCZEGÓLNYCH CZLONKOWc



..GAZETA LWOWSKA* Z duia 24. m aji 1925. T

P. Leon M i l l e r  obejmuj kierownictwo
teatrów lw o w s k i,

DECYZJA TA NASTĄPIŁA PO 5 GODZINNEJ DYSKUSJI. —  11 GŁO­
SÓW ZA, 4 RADNYCH WSTRZYMAŁO SIĘ OD GŁOSOWANIA. -  
UCHWAŁĘ TĘ MA JESZCZE ZATWIERDZIĆ PLENUM RADY MIEJ­

SKIEJ.

fr- —..................-

Amerykańskie 
wierzytelności.

Lwów, 23 maja.
Jak wiadomo Ameryka coraz 

natarczywiej dopominać się poczy­
na od swych d łuźnków , by wy­
równali zobowiązania. N:e traci 
się czasu w tym celu na noty, któ.e 
jedynie przewlec mogą sprawę.
Z Francją np. załatwiono się bar­
dzo elegancko, bez uciekania -s ę 
do pisemnej wymiany zdań. Ame­
rykański am basador w Paryżu My - 
ron Herrick pojawił się pewnego 
dnia u francuskiego ministra ska - 
bu, Caillaux i „delikatnie, lecz 
nie iwuznacznie* przedstawił mu, 
źe Siany Zjednoczone oardzo będą 
zadowolone, jeśli Francja przedsta­
wi dokładnie nakreślony plan spłaty 
sum dłużniczych.

Że wierzyciel naciska na dłuż 
nika, to rzecz n ązw y k l  jsz? w 
ś viecie i —  przygnajmy —  całkid o 
naturalna. Kto drugiemu pożyczył 
pieniądze,- chce aby mu tamten 
zwrócił je -  tak zawsze b Jo 
i będzie.

Charak erystycznym ~st w szak­
że moment, który Amery a obrała 
dla tego nacisku. Ćwierkają o tem 
wróble na dachu, i e  sytuacja fi­
nansowa Francji pozostawia wiele 
do życzenia. P ow ołano  wszak p. 
Caillaux na ministra finansów z 
powodu, i e  z d z is ie jszy o  polity­
ków on w łaśn ie  największe daje 
rękojmie eo do opanow nia trud­
ności finansowych. Są one wiel ie 
i mnogie. Zwl szcza w yd itk i  w 
dziale pozab dżetowym d u z ł y  do 
zastraszających r zmlarów i w c ie­
lone tam w budżet obciążą go sumą 
4 miljardów franków. Nie ma w iem 
powodu do rozpaczy, bo F rm cja  
zanadto bogaiem i produktywnem 
j»st państwem, by n - dała sobie 
iady i  em obciążeniem. Pro ekty 
też p. Caillaux zdążają właśnie do 
kiwania głowy tej hydrze deficy ­
towej. ^

Jeśli jednakowoż w takiej wła- 
'0'e cnv. iii zgłasza się Rz;d St nów 
-jednoczonych ze swemi wierzytel- 
ościarni | żąda ich wyrównania — 
a, rzecz 'asna, francuskiemu mini- 
"kowi skarbu  ̂ nie ułatwia się tem 
^nacji przezeń zamierzonej. Mimo- 
woli też nasuwa s ę  podejrzenie, i?. 
Moment przypomnieti:a nieuregulo­
wanych prete^syj został rozmyślnie

wybrany. by dłużnikowi rp awić 
największy kłopot. |

. Skąd jednakowoż podobna ten- I 
c*hcja? Amei/ka czuje urazę do 

r~lcji z powodu stanów ska jej 
®t)ec projekiu Coc>Iidge’a co do
°łanle konferencji rozbrojeniowej. 

leChęt.ie — a, dodajmy, całkiem 
::u,i*nle niechętne, __ stanowisko 

j,ancjl wobec amrrykadiklch pla- 
podrażniło ambicję jankesów, 

'■enille tknęło nawet osobiście prez. 
°oli(jge»a jako twórcę projektu.

,, ®i°iy zaś jeszcze, ie  sprawą 
ługów zainteresował się żywo tnię- 

dzy r.nyml senator Borah, bardzo 
wpływowy dzisiaj polityk amerykań- 
8kl> ■ paanie jeszcze więcej śni atła 
na sprawę, p  Borah bowiem dał się 
poznać jako jeden z najgorliwszych 
protektorów republiki sowieckiej i 
Nien tc, zwłaszcza Niemiec, którym 
na każdym kroku wywalczyć usiłuje 
życzliwe poparcie Ameryki.

Nic dziwnego też, jeśli pragnąc 
Wytłumaczyć sobie nacisk wymie­
n n y  przez Amerykę na Francję w 
, w lan ie  chwili, niektóre kołc po-

L w ó w , 23 moj£
W zoraj odbyło się posiedzenie 

-K om  sji teatralnej w sprawie wy- 
b ru dyrektora teatrów m ej-
skLh. Posiedzenie trwało 5 go­
dzin, w  ożywionej dysku ji zab e ra ł  
głos £ ereg mówców rozpatrując 
walory artystyczne i admtnis racyj- 
ne kandydata p. Schillera.

Co do pierwszych zgodzono 
się powszechnie że pod względem 
artystycznym i inscenizacyjnym 
nie może być trafniejszego w y­
boru. N i W) pliwości co do tego 
czy p. Schiller podoła trudnościom 
administracyjnym, co podniósł Z. 
A. S. P. stwierdzono, źe można i 
w tym kierunku mieć zaufanie do 
p. Schillera, gdyż deficyt w  te-

lify zne widzą także w tem dowód 
ni miecK ch knowań Nie mogąc 
wpsost nfc osiągnąć, okiężną dio- 
gą via Waszyngton, usiłują pomścić 
się Niemcy na Francji za jej nie­
przejednane w s lawie niemiecicich 
propozycji stanowisko. Ale że 
w elka republika S'Srów Z ednoczo- 
nych da;e się użyć do wy mowania 
Niemcom gorących i asztanów z 
p eca, to jest faMem dostatecznie 
chyba wskazującym, j '«  mało dzi­
siaj moż a i c?yć na czynniki, do 
niedawna uważane za granitową 
p dstawę etyki w polityce. Razem 
z tylu innemi złudami, także z tą 
pożegnać si» trzeba.

Francja bez wątpienia wybrnie 
ze swych kłopotów finansowych. 
Ale z cHej afery pozo tanie na dnie 
przy y w smaku osad sceptyzmu, 
k ó  y zroszti coraz ba dziej prz ni- 
kać | o . / j n ,  współczesną politykę.

St — ski.

Z g u b i o n o
22. maja A m e ry k a ń s k ie  
ek s p re s  cze k i na (1000) 
ty s ią c  d o la ró w , 25 cze­
ków po 10, 20. 50 i po 100.

Znalazca otrzyma 50 do­
larów na adres Adler Louis 
Hotel George’a, ewentualnie 
na policji Jachowicza 3. 2911

.— -o— -

Kronika.
I M

Sobota 23 maja Rz. k a t . : De- 
zyderji — Gr. kat.: Symeona.

Niedziela 24 maja Rz. kat.: 6 
po WieJk. — Gr. kat.: 5 po W.

hu Q <11
W sprawie „Tygodnie r suwe m go 

Kiłyta“ odbyło się doc Drzewodnisłnm  
pani pres. Nwmanowej w jej mie-skaniu 
nosiedr^nie Pad, na którem miedzy innemi 
uchwalono roapoczi.ć zbiórkę po sklepach 
i instytucjach już od 2f. maj?

Na obozy hnicerskhi. Zjedjnczenie 
Polskich Chrześcijańskich Towarsys*. f  Ko­
biecych, pragnąc orzyjś* z pom vt harce r- 
.kim obozom i feoluijom wakacyjnym, 
zamierza u>zę<łzić w dni«ch 88 i 29 n-uja 
br. zbiórkę uliczną. <*4.*g*tór—■> ------

atrze Bogusławskiego za czas jego 
dyrektury wy os ł tylko 70 łys. zł.

Nakoniec Komisja teatralna 11 
g ło a m i  oświadczyła się za domi­
nacją dyr. Schillera a 4-ch człon­
ków wHrzymałD się od g łosow a­
nia.

Uchwalono nadto zaangażować 
p. Schillera n i  dwa m esiące przed 
rozpoczęciem nowego sezonu, 
t. j. od 1 lipce, na przeciąg 2 
at. Ucn wała co do w /b o i  u dy- 

reatora będzie jeszcze rozpa ry- 
waua we wtorek na pos edzeniu 
Sekcji II. i V-tej we środę odbco­
dzie się nad ą spraw ą konferencja 
Koła mieszczańskiego, zaś w e 
czwa tek nastąni osta eczna uchw a­
ła na plfcoum Rady miejskiej.

(—) Nagły zgou Przy :il. Panieńskiej 4ć, 
zrnart wczoiaj nagłą śmier-lą Ignacy Kł ■ • 
c;yk. Na po eceni® lekarza dz-eloici wegn 
zwł.-ki icgo udstawióiTo dc instytutJ. rnedy- 
cyny ^ądowęj.

(—) SamobAjjtwo 52-lemiej służącej 
Karolina Serwatka, licząca lat 52, służą­
ca, zam. przy ul. Ochronek 6, w zamiarze 
samobójczym wypiła wczoraj większą 
ilość niezbadanej na razie trucizny. 
Przywieziona do szpitala powszechnego, 
wkrótce zmaria. Przyczyna tego roz­
paczliwego krok'; nieznana,

(—) Napad warjata. Wczoraj około 
godz. 8 wieczorem. Erna Blumenfeld, zam. 
w Klepąrowie, w drodze powrotnej do (io- 
mu została zaatakowana przez nie.akiego 
Hermana Horna, który bez powodu ude­
rzył ją laską po głowie hak, że straciła 
przytomność. Lekarz dyżurny Pogotowia 
slwierdził ciężkie uszkodzenie ciała i (jjie- 
cit odwieźć ją do szpitala. Napastnik 
pized władzami pilmyinemi wykazał się 
świadectwem Zakładu Kulparkowskiego, 
stwierdzającym iż jest umysłowo chory.

(—) Znowu ofiara nieostrożnej jazdy 
cyklisty. Marjan Łopuszyński, zam. przy 
ul. Żulióskiego 6, doniósł policji, z j gdy 
przechidził o godzii.ie 6 ul. Kopernika o- 
boK Pałacu Pi jckiego nieznany cyklista 
potrącił go, situtkiem czego upadł na bruk 
i doznał potłuczeń na całem ciele.

f --) Pożar w rahe W rea:nuści f 'z \  
ul. Żółkiewskiej A Cr z nieriatom * 
przyczyny powstał . sień w sto ją ;.’ na po­
dwórzu szafie, stanowiącej własność Ozja ■ 
sza Branda, w której umieszczone byry 
szczo.Ki i miotły ryżowe. Szafa wraz z za 
wartością spłonęła, przez co właściciel po­
niósł szkodę w wysokości 1000 zł.

(—) Aresztowanie złodzieja. Do aresz­
tów policyjnych odano wczoraj Eisiga Him 
melfartha za kradzież 2 srebrnych ze­
garków, wartości 40 zł. na szkodę Leona 
Rczenzweiga, zam. przy ul. D«uM śkiej.

(—) Potrącona pizer tra-wwnj. Na ul. 
Sykstuskmj wóz tramwajn.yy ni .trąci! 
przechodzącą Haję Rilckheius, k tó n  doznała 
lekkich potłuczeń.

Z  le S r6 w  l*węiwsk5c^i.
TEATR WIELKL

Sobota. 22 bm. a godz. 7 wtocz. ,Don 
Juan“ (gtść. występ J. iWęfTzyna),

Niedziela, bm. o g.iuz. d pouoj. 
„Obron? Częstochowy" przedstawienie po­
pularne

Niedziela. ?3. hm. CwNe-' ,.r i.j,.-’ m-a".
P'jpii.dz!ałek, 24 bm. .Dor? 'Jaauis (0- 

statni gość. występ J. Węgrzyna).

TEATR A.A1Y.
Sobota, 22. bm. , Spadkobierca".
Niedziela, 23. bm. „Wielka księżna i 

chłopiec hotelowy".

t e a t r  n o w o ś c i
Sobota, 22. bm. „Hrabina Mirica" (z p. 

Miłowską).
Niedziela, 23. bm. , Clo-clo“.

***' —'O —  ł Ą
Polskie Towarzystwo UnzyczM.
Wtorek, 2b. maja: J. Brahmsa „Re-

quiem“ na wielką ojękiaałrę, ch6rv, orga-
a r  i , - ~ 9 m

Z komisji sejmowpcl).
Lwów, 23, maja.

Sejmowa komisja spraw wojsko- 
w.ch obradował 1 w dalszym cfągi 
nad projektem ustawy o organiza­
cji i naczelnych władz obrony psń- 
słwa. Po uwzględ nieniu stanowiska 
Rządu ze stanowskiem referenta 
skreślono art. 15, według którego 
R. O. P. sfaiowić miały ogólne dy­
rektywy dla Rządu, przez co R.C. P. 
nabiera charakieru organu jedynie 
doradczego dla rządu w rozcatry- 
waniu podstawowych zagadnień o- 
brony państwa. Rzeczą wewnętrzną 
Rządu będzie uproszczenie] obrad 
Rady Ministrów nad skrawami o- 
brony państwa za pośrednictwem 
Rady O. P ,  tak jak w sprawach 
gospodarczych Rada Ministrów po­
sługuje się uchwałami komitetu e- 
konomicznego przy Radzie Mini­
strów. Następnie przystąpiła komi­
sja do dyskusji ogólnej nad roz- 
dz ałem IV. określającym kompeten­
cją Ministra spraw wojskowych w 
zakresie obrony psństwa i następ­
nymi rozdziałami, dotyczącymi or­
ganizacji Ministerstwa spraw wojsk

Referent p. Dąbrowski (Ch. D.) 
wywodził, iż zasadą każdej organi­
zacji nowoczesnej jest centralizacją 
w kierownictwie a decer tralizacja w 
wykonaniu, uzupełniona ścisłą łącz­
nością pomiędzy wykonawcami i 
kontrola wykonania o tyle ściślej­
sza, o i e dalej posun ęła jest de­
centralizacja. Zasady te w organiza- 
c i  władz wojskowych szczególnie 
ściśle muszą być przestrzegane. U- 
prawnienią Ministra spraw wojsko­
wych muszą być oparte na Konsty­
tucji, z której wynika, źe odpowie­
dzialność za kierownictwo wojsko­
we spoczya w crłośri na Ministrze 
spraw wojskowych. -W czasie po­
koju jest on n e tylko szefem admi­
nistracji wojskowej, lecz jako ema- 
nacja Rządu je st dowódcą sił zbroj­
nych państwa, w czasie wojny jest 
w myśl art. 46. Konstytccji odpo­
wiedzialny za wszystkie działania 
naczelnego wodza a skoro jest od ­
powiedzialny ma nad nim władzę. 
Naczelny wódz jest zatem według 
Konstytucji urzędnikiem Rzeczypo­
spolitej, podległym w myś! art, 46. 
Kens y:ucji Rządowi, za pośredni­
ctwem jednego z Ministrów.

Referent zauważa, iż art. 46 Kon­
stytucji iroznaby interpretować i w 
ten sposób, że na wypadek wojny 
Min. wojny jest równocześnie naczel­
nym wodiem, skupiającym cał^ od­
powiedzialność i ś^ią władzę w je- 
c nej osobie, co byłoby zgodne z 
Konstytucją pod względem formal­
nym. Ale poza logiką formalną ist­
nieje logika rzeczywistości, która u- 
n emożliwia, by jeden człowiek. Mm. 
wojny, był równocześnie naczelnym 
wod em w obszarze operacyjnym, 
dostawcą środków matei alnych i 
rererw wewnątrz kraju a wreszcie 
członkiem Rządu. Jako członek Rzą­
du podzielałby ponadto niepewność 
losu rządów parlamentarnych a w 
takim razie z upadkiem Min stra kry­
zys polityczny rozszerzyłby się na 
nrczemego wodza.

W  myśl tych wywodów  zapro­
ponował referent następujące sfor­
mułowanie art. 16: Minister spraw 
wojsk, jest w czasie pokoju i w 
rzasY  wojny naczelną w łaazą  kie­
rowniczą we wszystkich spraw ach 
wojskowych oraz dowódcą sil 
zbrojnych Państwa, w czasie woj­
ny oddaje sw ą władzę nad woj­
akami, operującemi naczelremu 
wodzowi, ponosząc za to odpo­
wiedzialność konstytucyjną.
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Uroczysty ciidiótl J m a  Spółdzielczości"
p r z e z  garnizon lw o w s k i

NOWE KADRY PRACOWNIKÓW — LW Ó W  POSIADA 13 SPÓ Ł ­
DZIELNI WOJSKOWYCH.

lydawnictwa dla £.» 
dzieżj.

Maria Dypowssa: „O Bogince i o liliach 
wodnych", oraz inne bajki i legendy z 
ilustracjami Anny Gramatyki-Ostrowskiej. 
Nakład M. Arcta w Warszawie, cena
4.gO zł. — J. Słowacki: „O Janku co
psom szył buty" Baika. Nakład j. w. 
cena 2.60 zł. — Zuzanna Rabska: „Baśnie 
Kaszubskie" z rysunkami Molly Bukow­
skiej. Nakład j. w. cena 7.50 zł. — Janina 
Porazińska. „Kichuś Majstra Lepigliny" na­
kład j. w. cena 5 zł. — Maria Buyno-Arc- 
towa: „Wilczysko". Opowiadanie dla st&i 
szych dzieci z ilustracjami Gawińskiego, 
nakład j. w. cena 4.60 zł. — Antoni Ga­
wiński: „Lolek Grenadjcr", czarodziejska
historia, wydanie trzecie, naafad j. w. ce­
na 6 zł. — Jerzy Orwioz: „Oj Dubienki 
do Racławic" ?  rysunkami St. Bagieńskie- 
go, wydanie drugie, nakład j. w. cena

5.40 zł.)
'' I, , * _ ,

Lwów, 23 maja.
U k o ch an y  p rzez  w szy s tk ie  

dzieci Ś w ia t  Baśni p rzynosi  r ó w ­
nież w  p o d aru n k u  „G w iazd k a11 
teg o ro czn a  w  ozdobnie i lu s trow a­
nej k s iążeczce  M arji  D ynow skie j:  
„O  bogince i liljach w o d n y c h 1*. 
W  zbiorze  ty m  bajek  i legend 
p ra w i m łodym  czyte ln ikom  a u ­
to rk a  o z ły ch  m acochach  i do­
b ry c h  boginkach, o biednej s ie ro t­
ce w y p ęd zo n e j  do lasu, o babie i
0 djable, o tem  jak chrześn iak  
P a n a  Jezu sa  ożenił się z m o isk ą  
panną , o kubku  czarodziejskim , o 
czarodzie jskie j torbie  i pe łnycn  
kieszeniach, o pas tuchu  co z za- 
cz a ro w a n e m  w ojsk iem  pom agał 
k ró low i i t. d. pow ołu jąc  do ż y ­
cia  c a ły  k o ro w ó d  b a rw n y c h  po­
staci, zn an y ch  nam  niejednokrot­
nie z w ła sn y c h  w spom nień  dzie­
cinnych, a  p rzec ież  zaw sze  no­
w y c h  dla now ych, m łodych  poko­
leń. O bok  s ta rych ,  ży w o  i p rz y ­
stępnie opow iedz ianych  m oty  
w ó w ,  co w z ię ły  sw ój począ tek  
k iedyś  z niezgłębionej fantazji 
ludzkiej, nie b ra k  w  ks iążeczce  i 
now ych , zrodzonych  z bujnej w y ­
obraźni autorki. P ro s te  a pełne 
p ra w d z iw e j  poezji opow iadania  
tra f ią  n iew ątp liw ie  do um ysłu  i 
se rd u szek  m łodocianych, budząc 
za razem  rad o ść  ze zw y c ię s tw a  
dobrego  nad złem, bodaj w  bajce.

P rze ś liczn ą  i ogólnie u  nas  zna­
ną bajkę p rzynosi jako now ość 
inny, ozdobnie w y d a n y  tomik, w  
k tó ry m  a r ty s ta - ry so w n ik  G aw iń ­
ski za ilu s trow a ł opow ieść  S ło ­
w ack ieg o  „O Jan k u  co psom  szył 
o u ty 11. ,W ielk i w ieszcz  narodu, 
sm u tn y  i zad u m an y  poeta, w plótł  
w  tw ó rczo ść  sw o ją  tę  bSjkę po­
godną, jak  uśmiąph dziecka. W y -  
k w it ła  ona  na i rag icznem  tle 
p rz e ż y ć  Kordjana, rzucona  jakby  
od niechcenia, jakby  p rzez  k ap ry s  
tw ó rczo śc i  a r ty s ty czn e j ,  b y  cza ­
ro w a ć  m u zy k ą  s ło w a  i słoneczną 
bez tro sk a .  I te ra z  pu latach scho­
dzi do dzieci, b y  opow iedzieć im 
historję o Janku, co to się uczyć  
nie chciał, bo m u  figle i p so ty  b y ­
ły  w  głow ie, a  c iekaw ość  gnała  
w  ‘św iat .  W ięc  uciekł od s ze w ca
1 od nauczyciela ,  k tó ry  napróżno  
„ łam ał w ierzby  na  biedaki’11. A 
św ia t  ten  daleki i obcy, ła sk a ­
w y m  się okaza ł dla m ałego  ‘w ę­
d ro w c a  i obsypa ł  go za szcz y ta ­
mi, jako że bajka  za w sze  musi się 
dobrze  kończyć. Szczęść  Boże 
m ałem u  Ja rk o w i ,  niech idzie po­
m iędzy  rzesze  ró w ie śm k ó w  s w o ­
ich, niech ich zaznajomi z nazw i­
sk iem  poety , k tó rego  dusza  by ła  
tak  czys ta ,  jak  dusze dziecka.

Gadki i podania  z rodzone nad 
b rzeg iem  m o rza  polskiego p rz y ­
niosła w  darze  polskiej dzia tw ie  
p. Zuzanna R abska, obdarza jąc  1

Lwów, 23. maja.
W dniu 7, czerwca b. r. święcić 

będzie cała Polska uroczystość dnia 
Spółdzielczości.

Ideą kooperacji w Armji Polskiej, 
pomimo nadzwyzzaj ciężkich warun­
ków, zatacza czem raz szersze kręg; 
i przez zrzeszenia oraz wpajanie za- 
ad i znaczenia spółdzielczości, wy­

twarza nowe kadry uświadomionych 
pracowników.

Pod hasłem „W jedności siła i 
dobrobyt materjalny" krzewią Spół­
dzielnie wojskowe wśród wojska te 
zaszczytne zasady, niecapomtnając 
zarazem o akcji oŚAiatowo-kultural- 
nej i wychowawczej zrze zonych.

We Lwowie działa i rozwija się 
pom)ś'nie Oficerska Spółdzielni 
Wojskowa przy ul. C arn ęćkiego i.
7. i dwanaście spółdzielni w więk­
szych odaz ia łah  wojskowych. — 
Miejscowe spćłdz elnie wojskowe, 
jako pLniarki ruchu spółdzieLzego* 
pa teren,e miasta Lwowa, ćia god­
nego uczczenia „Dnia spółćzielczoś i“ 
urządzają w sobotę, 6. czerwca br, 
w Ogni ku Oficerów, przy u’. Fre­
dry L. 1 uroczysty obchód połączo­
ny z koncertem, pod protektoratem 
dostojników wojskowych i cywilnych 
a p"zy współudziale wybitnych sił 
artystycznych.

SALOMON IMBER.

Czy słyszałeś Kiedy piętn...
Z C yklu . „Moje życie*.

Cry słyszałeś kiedy pieśń,
Padających drzew?
Gdy siek ie ra  w pień uderzy 
Śpiew ających  drzew?
Czy słyszałeś kiedy jęk,
K onających d rz e w ?

’ Każde d rzew o  z boku  drgfc, , 
K ażde z w ielu d rzew .

C y słyszałeś lasu płacz,
W szystkich naraz  d rzew  ? 
Śpiew ających, śp iew ających 
Swój śm ierrelny śp iew .

'Iłum. ZOFJA KRAJEW SKA.
V j i, J

Rozmaitości.
(a) N a rz e c z e n i  i zaślubieni 

w  c i ą g u  t r z e c h  a k tó w .  Dwudzie- 
stotrzyle ni Harian A. Wallace — 
opowiaoa „New Jork Heiald* — 
oświadczył się pannie Karolinie 
Smith, artystce, występującej w trzy­
aktowej operetce „Kid Boots“ w 
Bostonie, jedząc z nią obiad w pe­
wnej restauracji przed początkiem 
przedstawienia i był przyjęty, poczem 
panna udała się na scenę. W czasie 
jednak przedsawjenia, młodzieniec, 
przyglądając się z krzeseł swej uko­
chanej, powziął postanowienie za­
ślubienia jej jeszcze (pgo samego 
wieczora, a gdy w antrakcie uzyskał 
na to jej zgodę, pobiegł wystarać 
się o licencję ślubną, tudzież na po­
szukiwania sędziego pokoju, któryby 
zgodził się udzielić ślubu cywilnego 
o tak spóźnionej porze. Wreszcie 
znalazł takiego sędziego, k*óry pia­
stuje jednocześnie powiżn? stano­
wisko przedsiębiorcy pogrzebowego. 
Młoda para z pewnym trudem zdo­
łała wytłumaczyć zaspanemu sędzie­
mu, że nie chodzi o to, aby zajął 
się pogr. ebem, lecz o udzielenie j e j ' 
ślubu przed północą, śluby bowien. 
cywilne, zawarte w niedzielę, są, 
weding | rawa nieważne. Zrozumiaw­
szy wreszcie o co chodzi, sędzia 
przedsiębiorca pogrz bowy sprowa­
dził dwóch świadków i właśnie zdo­
łał połączyć węzrem małżeńskim 
młodą parę, gdy wybiła godzina 
dwunasta.

(a) Prosny do Henryka For­
d a .  Amerykański król samochodowy 
otrzymuje codziennie przecięciowu 
3 ,5 0 0  p ró śb  ze wszystkich stro n  
świata. Jeden z jego sekretarzy Do­
siada już pokaźny zbiór znaczków 
pocztowych z rozmaitych krajów. 
Dublety używane są na cele dobro­
czynne. P oś v te rzadko dostają się 
do  rąk Forda, Jeżeli dany wypadek 
wyda się sekretarzowi wiarogodny, 
wtedy zbiera dokładne wiadomości 
o ubóstwie petenta i nie odmawia 
pomocy. Wszystkie inne przesyłane 
dckumer.ty z prośbami wędrują do 
fabryki papieru a dochód z tych „od­
padków11 wpływa również do kas 

' dobroczynnych.
(a) O graniczenia prawa roz­

w o d o w e g o .  Łatwość, w otrzymy­
waniu lozwoaów we Francji spra­
wiła, że zjeżdżają się do Paryża 
niezadowolone małżeństwa ze wszyst­
kich krajów, zwłaszcza zaś z Ame­
ryki, celem unieważnienia dawnego 
związku i zawarca nowego w mo­
żliwie krótkim p-zeciągu czasu. Dla 
powstrzymania tego „szału* rozwo- 
dowpgo, dwaj członkowie senatu 
złożyli wniosek, domagający się, aby 
kobiety rozwiedzione mogły wstąpić 
w nowe związki małżeńskie oopiero 
i.:o u ł/wie 30C dni od orzetzeuir 
sądowego.

ją „Baśniam i K aszubskiem i11 z 
ładnym i ry su n k am i M ony  B u ­
kowskiej.,  Ujęte w  a r ty s ty cz n ą  
formę przez  au torkę , są  one w ła ­
ściwie legendą B a łtyku , i jegc 
w y b rz e ż y  polskich, tak  drogich 
se rcu  naszem u. C h a ra k te r  ty ch  
baśni odrębny, niem a w  nich 
krzepkiej m ocy  górau, ani s łone­
cznej pogody  m ieszkańców  nizin, 
a jednak  m o ty w y  podobne do spo­
ty k an y ch  w  innych dzielnicach 
polskich, mimo, że p rz e w ę d ro w a ­
ły  taKi szm at  drogi, jak  p rzes ti  zeń 
od K arp a t  aż  dc B ałtyku . Z a trac i ły  
w  tej w ę d ró w c e  natura ln ie  wiele 
z bujnej cudow ności wschodu, 
p rzys tosow a ły  się do posępnego 
tła wzŁ-urzonych fal B a łtyku ,  k t ó ­
ry c h  chłód, jak g d y b y  ■ z w arzy l  
ich n iegdyś delikatne b a rw y .  W y ­
snute z g o rącego  um iłow ania  zie­
mi i m orza  polskiego, jako p roduk t  
ludu chow anego  p rzez  tw a rd e  ż y ­
cie i su ro w ą  p rzy rodę ,  s tanow ią  
te baśnie  c iek a w y  dokum ent dale­
kiej a  bliskiej se rcu  każdego  P o ­
laka dzielnicy. Dobrze, że je po ­
znają dzieci w  całe j Polsce, że  się 
w z ru sz ą  sm utną opow ieśc ią  o do ­
znanej od b u rm is trza  gdańskiego 
k rzy w d z ie  m istrza,  k tó ry  zfmdo- 
w a ł  ongiś p iękny  zegar  dla ko ­
ścioła P a n n y  M arji w  Gdańsku, 
dow iedzą  się o zarozum iałe j flon- 
drze bałtyckiej,  k tó rą  losy  poka­
ra ły  k rz y w y m  pyszczk iem , o o- 
statniej sy ren ie  helskiej, o ol­
b rzym ach , co s w ą  p o tw orną  s to ­
pą  niszczyli ongiś ludzkie siedzi­
by, o mieście zatopionem  przez  
falc B a ł ty k u  i o ty lu  innyuh dzi­
w ach , zw iązan y ch  z naszein  m o­
rzem , k tó re  się p rz ech o w a ły  w  
pam ięci k rzepkiego  ludu k aszub­
skiego. G w a ra  jego inna nieco od 
naszej m o w y , ale se rc a  czys to  poi 
skie, choć Niemiec długo gnębił 
te  ziemie. Niechaj w ieść  o tv m  lu­
dzie, h a r to w a n y m  p rz ez  zimne 
w ia t ry  morskie, i jego sm ętnych  
baśniach obije się o ty s iące  se rd u ­
szek d z ia tw y  polskiej ua  ca łym  
obsza rze  Rzeozypospohtej.

W y d a n ie  ich i l i te rackie  o p ra ­
cow anie —  to zas ługa  o b y w a te l­
sk a  za ró w n o  autorki, jak  i firm y 
nakładow ej.

DR. K. NITTMAN

Z  r u c h u  

w y d a i c n  i c z e g o .
W ydawnictwa Tow. Wyd. 

Wactaw Szarski i Sha w  War­

szaw ie .  Wyszła na ładem tej 
księgarni nowa powieść Jarosława 
Iwaszkiewicza. Iw a szk iw icz  jesi 
inż au to ie^  kilku powieści (m. i. 
D rog i do Bagdadu, Hilary, syn b u ­
chaltera); nowa jego powieść p. t. 
Księżyc wschodzi (str. 292) osnuta 
na tle życ a Polaków w Kijowszczy- 
znie: a l e  a jej lozgrywa się na pe- 
w e n  czas przed wybuchem wojny 
św atoA ej.  Opie:ając się na wła 
snych przeż ciach przedstaw a au­
tor życie dw oiów  ziemiańskich pol- 

kich, nie szczędząc u j e m y c i  i 
przykrych rysów, m. i. zaznacza 
lekkomyślność m łc d d ż y ,  obniże- 
n e pojęć etycznych, Na lem sza- 
rcm tle codziennego życia kreśli 
* u or dzieje głównego boha  era po­
wieści, Antoniego młodego chłopca 
kt ry po ukończę tiu matury jako 
guwerner w iednvm z dworków 
polskich przeć tod i szereg 1 cznych 
zawodów, po przezwyciężeniu któ­
rych zrywa się lu  ncwemu źjcia ,  
okr.śloncm  przez au toia  w ter. 
sposób: to co ja m /śle ,  co ujem­
ne m nazywam, jt st ciągłym za­
chwytem, wszystko, co mam za­
chwyca mn e bardzijj  mnie za­
chwyci, a że kocham realne, istnie­
jące j rzedmioty, to jeszcze nie zna­
czy, że jestem realistą. To znaczy 
poprostu, że Bóg jest cPa mnie re ­
alnym przedmiotem, istnieje dla 
m ie, oj u wszystko. Nie jest jakąś 
abstiakc ą..„ łecz jest napraw dę". 
Po i kon ec p a c y  o w era się przed 
b .haterem  możność pracy na polu 
narodowem. Giowną treść powieści 
stanowią wielo:akie przeżycia bo­
hatera, natury psychologicznej stad 
rozważania w tym kierunku prze­
prowadzone przeważają nad w ła­
ściwą akcją, s  osun owo ubegą 
Wielką za’etą powieści są dobrze 
zaobserwowane, oryginalnie ujęte 
typy' kilku postaci, między innend 
demonicznego rozpustnika Jerzego, 
pesymisty kosjanina Knebego, koń­
czącego samobójstwem, aobuk nich 
także kilka d brze skreślonych p o ­
sła :i kobiecych, Konstancji, Marusi. 
W d o r o b k ; auto a  s ta ro  G  nowa 
jego powieść bezwątpienia pozycję 
ważną, wykazu e bowiem w po­
równaniu z poprzedniemi powie­
ściami znaczny p o s t ;p  w technice 
komp zycyjnej.

 -I ~
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O G Ł O S Z E N I A
U P A D Ł  O Ś C I .

Sa II. 2/25/1. Edykt ugodowy. Wsku­
tek wniosku dłużnika Józela Badera pro- 
tok. kupca w Kleczy górnej zamieszkałe­
go w Kra-kowie ul. Gerlrudy L. 29 wpisa­
nego do pejestru handl. pod firma: Józef
Bader taptak parowy przemysł drzewny 
w Kleczy' górnej otwiera się w myśl pa­
ragrafu 1; o ugod; postępowanie ugodowe. 
Komisarzem ugodowym ustanawia sic P. 
Ferdynan&la Agatha S. S. O. w Wadowi­
cach zarządcą ugodowym p. Wilhelma 
Ki 'era adwokata w Wadowicach. Wzywa 
się wierzycieli, aby swoje wierzytelności 
zgłosili do .dnia L. maja 1925 w Sądzie 
okręgowym w Wadowicach na ręce komi­
sarza ugodowego p Ferdynanda Agatha S.
S. O. w Wadowicach Audiencje ugodową 
wyznacza sie w Sądzie okręgowym w W a­
dowicach biuro Nr. 82 na dzień 1.1. maja 
1925 o godzinie 9 przed poi.

Sąd okręgowy jako handl., Oddział II. 
Wadowice dnia 1 kwietnia 1925. 4276

F I R M Y .
Finn. 611/24, W ykreślenie firmy. Dnia 

27. giudnia 1924 w ykreślono z rejestru 
wskutek ukończenia likwidacji* Sredzba 
i  brzmienie fiim y: Tow arzystw o Kre­
dytowe w  Kolbuszowej, stowarzyszeń,e 
zarejestrowane z ograniczoną poręKą w 
kkwidacji.

..■"i Sąd okręgow y. Oddział V.
Rzeszów dpi a 20. grudn/a 1924. 1993
J -TLU, 1 i '■'.>>.! i r. . j .*. . V. £■•'. >>  '•

dr rejestru Giliiział Siedziba firmy
ICaków. Brzmienie firmy: |,Elektroid",
Fabryka auykulów elektrotephnicznych, 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnuśi ią.
I'stąpili zawiadowcy- Jan Schnaidl i Dr. 
Jen Geldwerth. Zawiadowcami wybrani: 
Dawid Kessler, kupiec w Krakowie, ul. 
Lubicz 21 i Ignacy Gelber, kupiec w 
Krakowe Podgórzu ul. lwowska 15. 
Zmieniono artykuły XII., XV., XVI., 
!XiII„ XXI., XXIV., YXXV kontraktu 
spółki. Jiadto skreślono artykuły. XIII. u- 
itęp  II. art. XVII., artykuł XVIII., XXII., 
XXII!.. ustęp U- artykułu XXVIII., wre­
szcie ustępy III i IV. aitykułu XXXI. 
kontraktu spółki. - Skutkiem tego Dyiek- 

.cja kładą się odtąd z. dwóch zawiadow- 
>w. PodTjf firmy odtąd Pod wypisacu.ro 
zez k lemiwśwc wyururowanefti lub

Cy-lią V yrjteiątana. brzpunwiem fimw 
*-ści 8W6i--?(Hlp» którykoiwhrk za wia-. 
ca. Spółka nie mą odtąd Rady Nati- 

czej. 9m ei wpisu: 24, listopada 1.924 
Sąd okręgowy jako handlowy.

K 'Tl ł" ' ' ->r' ł i f } nn;i r]a 1 9? -i.
K im . 133/25. Likwidacji spółdzielni.
■ a 24. lutego 1925 wpisano w rejestrze 

,d stowarzyszeń przy stow arzyszeniu: 
iJrzędnicza spółdzielnia w  i Kolbuszowej, 
-towarzyszenie z ogJ aniiczoną porgką, 
-e uchwała Walnego zgromadzenia z 

dnia 1. lutego 1925 roZw-ązano1 spół­
dzielnię j zarządzono kitowi a a-cję tajże. 
Lkw .datoram : ustanowiono W ładysła­
wa Dobrowolskiego, Antoniego Bjkarta 
j Jana Grabowskiego, którzy brzmienie 
firmy z dodatkiem w  likwidacji w spól­
nie podpisywać będą.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów dnia 2h lutego 1925. 1990
Fiim 1664 Spói. A II, £17. Wpj-s f.r- 

łh.y spółdzielczej. Do rejestru w p:sano: 
dnia 8. stycznia 1925 r. Siedziba firmy: 
Lwów u!. Słoneczna 27. Brzmienie f.r- 
my: „Dom tcv.'Łro\yy‘ Spótdajeinća z o- 
grarMczor.a odpowilódzialno-śoią we L w c. 
wre. Przedmiotem pnzedsiebiorstwa jest 
a) prowadzenie na wspólny rachunek 
członków han.dlu wszelkimi artykuOami 
P9'V;szedrtItgo użytku służącymi pośred­
nio lub bezpośrednio do zaspokojenia po 
trzeb powszednich pojedynczych gospo­
darstw  jak: 11 wszelkiego rodzaju arly- 
kułami spożywczyini i kolonialnym:; 2) 
wszelkiego rodzaju artykułami odzieży I 
obuwaa; 3) wogóle artykufain; służący, 
mi celem konsumpcji bezpośredniej po-
srednlej. b) wykonywanie pośrednictw a’ 
i korn sjoneisiwa przy kupn:e i sprzeda­
ży. tudzież wszelHch trasisakcji z ope­
racji: handlowych iwyryisz.yrn; artykula.
" L r  ąC W ,: c) i pro­wadzenie rra Wspólny rachunek człon-
Jtfw  na całym obszarze Rzeczypospoli­
tej polskiej. ajencji, reprweH acjl, 
składów : megazyuów towarowych tu 
'dzież biur informacyjnych dla interesów 
Jtafldlnww-h. m * ę  trw ania rżeog-ranl-zo- 
ny. Udz’>r członka wynos?: 100 zł. płat­
nych prz/y  zdeWamwaofci udziału. Czło­
nek możt wu-bd.ić lyirocsj itdzfa.łórw. ą->d_ 
powiedziałnośf: Gzłbmkowie odpowiada­

ją zdck'arowanyrrtl udziałami, a nadto 
dalszą kw otą do wysokości dw ukrotne- 
go udziału. Zairząd spoi d® eto: składa się 
z jednego członka i fcgo zastępcy. — 
Członkowie Zarządu w(ytoranł: p. Hersz 
Meilech Kurzer, kupiec we Lwowie ul. 
Słoneczna 27. a jego zastępcą p, Salo­
mon Horowtfe, urzędnik pryw atny w® 
Lw owjc ui. Gródecka 3. Podpaś rrm y : 
nastąpi w  ten sposób, że pod brzm ię, 
■nierr firmy vm»eśc: swój podpis jedyny 
członek Zarządu lub jego zastępca. Ra­
da Nadzorcza: składa się z trzech człon 
ków. Ogłoszenia spółdzielni: umieszczo­
ne będą w ,.Gazecie Lw owskiej" we 
Lwowie. PoLtfncyyitróa o lifkwl lach: 
zgodne są przepisami ustawy o spół­
dzielniach.
Sąd okresow y cyw jako handl.. O. IV.

L w ów  dra!a 2. stycznia 1925. 2000

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 235)25. Łuczko Pantalejmon vel 

Pańko, Sem ania urodzony 1870 w Łuce 
w yda’ wszy się roku 1905 w niewiado­
mym kie im ku  przepadł bez wieści. C e­
lem uznan a go zmarłym uwiadomić Sąd

aibo kuratora W asyla Kwaśnickiego w 
w Zadarowie do 1 roku.

Sąd okręgowy 4097
Stanisławów, 3. kwietnia 1925.
T. 16 /25. Józef Leszczyński, Antonie­

go nrodzony 1900 w Medusse żołnierz 
ukraiński miał umrseć 1920 na Ukrainie. 
Ceiem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora D ra Lewickiego w 
Haliczu do 1 roku.

Sąd okręgowy 4096
Stanisławów, 19. marca 1925.
T. 44?|24. Stefan Soiuk urodzony 1889 

Nowe Miasto, zam ieszkały Boniowice, 
zaginął na wojuie. W zywa się by do 
półroku od ogłoszenia Sądowi albo H iw - 
iczkowi adwokatowi w Dobrom ilu ku­

ratorowi udzielono wiadom ości o zagi­
nionym.

Sąd okręgowy 42C4
Przemyśl, 27. m arca 1925.
L. cz. T- V 98/25. Jan Stec, urodzo” 

ny 1885w Marków źniepow . Kolbuszowa, 
w sierpniu 1914. przydzielony do 17, 
pułkn piechoty obrony krajowej walcząc 
na froncie rosyjskim dostał się do nie­
woli ro sy jsk ie j zaginął. W drażając po­
stępowanie celem uznania go za zmar-

ROZKŁAD JAZDY
POCIĄGÓW POSPIESZNYCH i OSOBOWYCH

WAŻNY OD 5. CZERWCA 1925. .
ZE LWOWA ODCHODZĄ: 

Przez Kraków.
Dc Cieszyna 7.40 
,. Katowic 10.10 P 
., P iotrow i; 3.25, 18.20 P-. 20.55 
., Poznanie 15.25 P. (przez Katowice)
„ Żyw ca 6.15

Przez B J lz «  - Rejowiec:
Do Chełma 17.45

W arszawy 14 10, 17.45, V 23.15 
Przez Przew orsk—Rozwadów :

Do Łodzi 17.15 (przez Skarżysko) 
W arszawy 11.15 P .; 19.30 P.
Przez Sapieżankę—Wlodzim erz:

Do Grajewa 10.10 (pizoz Kowel)
„ Kowla 18.50
, Wilna 10.10 (przez Ko\vc!-B-rzcśi- 

Btełystok)
Przez Krasne:

Dr 3roćów  19.20 
■ „ Pcciwolcczysk 9.35, P. t  2.3.20 
.. Równego 13.55, 22.20 
„ Tarnopola 6 30, 9.35 P.. 16.12, 23 20 
„ Wilna 22.21 (prze: Sarny-Barano-

wiczc)
Zdotbunowa 13.55. 22.20 

Przez Sfryj 
Do I3oirvsIawia: 9.35 P, 19 25, 23.55 

„ Lawccznego. 6:30, 16 05* 17 05 
Przez Sambor:

Do Nowego Zagórza 8.00, 23.45 
,. Sianek 14.30

P jzez Chodorćw:
Do Kcłomyn 14 00 

,. Śniaiyna 9.40 P., 10.05, 20.00 P. 23.00 
Stanisław ow a 6.50 

„ Jaw orow 3 7.05. 17.30 
Podliajec 7.35. 17.08 

„ Raiwy Ruskiej 8.10 
, Stojanowa 6.50, 17.38 

* Kursuje od 5. VI. do 31. VIII. w 'nie 
poprzedzające św ięto r7.. .kat. oraz «v. o- 
boiy z wyjątkiem 15. VIII.

V Od Rejowca pooiąg pospieszny; 
t  od Tarnopola pociąg osobowy.

DO LWOWA PRZYCHODZĄ: 
Przez Krakóv/:

Z Cieszyna1 22.10 
Katowic 19.1)5 P.
Pioircw*- 6.15, 8.20 P ., 17.20 > *
Poznatiiia 12.35 P. (przoz Katowice) 
Żywca 9.50 ^  .

Przez Rejowiec—Bcizec<
Z Chełma 19.50 
W arszawy 6.00, 11.45

Przez Rozwadów—Przeworsk.
Z Lodzii 7.50 (przez Skarżysko) 
W arszawy 8.45 P., 18.10 P.

Przez Włodzimierz—Sapieżankę:
Z G rajew a 17.35 (przez Kowel)
Kowla 3.40
Wilna 17.35 (przez Białystok-Rrześć- 

Kowel).
P rzez Krasne:

Z Brodów 9.20 
Podwołoczysk 12.00. 16.15 P 
Równego 7.10. 16.20 
Tarnopola 6.15, 12.00, 16.55 P , 21.45 
Wilna 7.10 (przez Baranowiczę-Sarny) 
Zaołbunowa 7.10, 16.20

Przez Stryj.
Z B crysław ia 7.25, 16.00 17.55 P 
Ławocznego 9.52, 22 10, 23.17 §

Przez Sambor:
Z Nowego Zagórza 7.00 
Sianek 10.00, 1910

Przez Chodoró w:
Z Kołomyji 12 10, 21.30
Sniatyna 5.45. 9.25 P, 17.00, 17.30 P
Jaw orow a 7.30 17.40
Podhajce 7.50, 21.10
Rawy Ruski 2j 8.25
Sto jam ow a 9.00, 18.45

§ Kursuje od 5. VI. do 31. VIII. w nie. 
dztoie z wyjątkiem 28. VI oraz w świę­
ta rz.-kar. z wyjątkiem 15. VIII.

P O C I Ą G I  P O M I E J S K I E .
Do Brzucho wic 6.20, 10.25, 13.45 15.20.

16.35C], 19.00, 20.30A  
C hcdotcw a 18.00 
Giódka Jagiell. 14.10—}—, 16.15X 
Janowa 13.35X 
Kcmainna 14 05*
Lubiema Wiel. 9.00*
M sznry 6.00 § 14.10 
Szczerca 14.20 <5:
Ziirrnej W ody 10.55, 19 50 X

□  Kursuje od 5. VI. do 30. IX, w  nie­
dziele i św ięta rzym.-kiat.

A  Kursuje od 1. VII. do 31, VIII, w! 
niedziele i św ięta rzym.-kat.

-f- Kursuje na odcinku M szana—Gró­
dek tylko każdej seboty.

X  Knrtuje codziennie z wyjątkiem 
sobót, niedziel j św iąt rzym.-kat.

V Kursuje katdcj soboty.

Z B rzuchow i: 7.20 11.20, 14.55, 16.11, 
1S.27D, 20.10, 21.25A  

Chódorowa 7,30,
Gródka Jagi d i. 1.6.30 V, 19.?5X 
Janc-wa 21.05 X 
Korrarną 15.50 §§ 21.20 X 
Lubienia Wiel. 13.25*
Mszany 7.25 §, 15 30 4 - -|- '
Szczerca 17.00 ćc 
Zimnej W ody 11.50, 20,40 X 

X Kursuje od 5. VI. do 3! VIII. w nie­
dziele i św ięta rzvrn.-kat.

* Kursuje cd 5. VI. do 30. IX, co­
dziennie, 1 f

§§ Kursuje cd 5. VI. do 31. VIII. co. 
dzieir.ic z wyj, niedziel i św-at rz.-kaL  
Za^ °d 1. IX. do 30. IX codziennie,

§ Kursuje codzienniie z wyjątkiem 
nk dziel j św ia t rz.-kat.

“F Kursuje codziennie z wyjątkiem 
soro*.

& Kursuje od 5, VI. do 30. VI. i od 1, IX. do 14. V. codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt csyin..Jcat, v

łego, wzywa się aby zawiadomiono Sąd
0 zaginionym.

Sąd okręgowy 3962
Rzeszów, 3. kwietnia 1925.
T. 61/25. Bazyli Tur, urodzony 1881 

Adamówka jeniec, od 1921 nie daje w ia­
domości. Wzywa się by do półroku od 
ogłoszenia Sądowi albo Drowi M arsza- 
lowi adwokatowi w Sieniawie kuratoro­
wi i obrońcy węzła małżeńskiego udzie­
lono wiadomości o zaginionym

Sąd okręgowy 4203
Przemyśl, 25, lutego 1925.
T. 133)25. S tanisław  Ziober, urodzony 

1852, Rzadkowice, zakładnik wojenny 
zm arł w Charkowie w sierpniu 1916. 
W zywa się by do 3 miesięcy od 
ogłoszenia Sądowi albo Buxbaumowi 
adwokatowi w Przemyślu kuratorowi 
udzielono wiadomości o zaginionym.

Sąd okręgowy 4202
Przemyśl, 25. m arca 1925.

T. 456/24. Paw eł Ohrodnyk, po Andrze­
ju, urodzony 1885 Nahaczów na wojnie 
zaginął. W zywa się by do pół roku od 
ogłoszenia Sądowi albo Drowi Goldfar- 
bowi adwokatowi w Przem yślu kurato­
rowi i obrońcy węzła małżeńskiego udzie­
lono wiadomości o zaginionym.

Sąd okręgowy 4201
p rr^mvśl, 21 lutego 1925.
T. o3.j/^4I6. Teofil Stefanowicz uro­

dzony 20. marca 1876 w Olejowie ja­
ko żołnierz 410 Et penbaonu zaginął w 
październiku 1918 roku na froncie wło­
skim. Celem g n a n ia  go za zmarłego
1 rozwiązania małżeństwa wzywa sie, 
by do pól roku udzielono o nim w iado­
mości Sądowi albo kuratorowi Drowi 
Gołogórskiemu adwokatowi we Lwowie.

Sąd okręgowy Cywilny Oddz. VII.
Lwów, dniń 6. marca 1925. 4189

T. 20112 414. Edykt. Michał Dzudzyło 
urodzony 5. września 1888 w Spasie, 
żołnierz austrjaeki, jako jeniec w uiewo- 
li rosyjskiej w Cuarsonskiej Gubernji 
zaginął od r. 1917. W iadomości o nim 
udzielić należy adwokatowi Drowi Neu­
manowi obrońcy węzła małżeńskiego 
nieobecnego lub tutejszemu Sądowi któ • 
ry po sześciu m iesiącach wyda ostatecz­
ne orzeczenie.

Sąd okręgowy Oddział IV. 4149 
Stryj, dnia 16. marca 1925.
T. 125|23/9. Józef Łypka urodzony 17. 

grudnia 1887 w Synowodzku wyżnem, 
żołnierz austrjaeki, jako jeniec w niewoli 
rosyjskiej, chorował na płuca w 1915 
odtąd zaginął. Wiadomości o nim udzie­
lić należy adwokatowi Drowi Abdanskie- 
mu. którego się ustanaw ia obrońcą wę­
zła małżeńskiego nieobecnego, lub tutej­
szemu Sądowi który po sześciu miesią­
cach wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy Oddział IV 4148 
Stryj, dnia 28. kwietnia 1925.
T. 165/24/4 Teodor Krysa nrodzony 

29. lipca 1831. w Kipiaczce pow iat T ar­
nopol* i tam zamieszkały powołany w 
czasie ogólnej mobilizacji do wojska 
austrjackiego do 15, pułku piechoty za­
ginął w czasie walk w listopadzie 1914. 
pod Przemyślem. Wobec tego wdraża 
s ę na prośbę żony jego Marjl postępo­
wanie celem uznania go za zm arłego i 
wydaje się wezwanie aby udzielono Są­
dowi lub kuratorowi adwokatowi Drowi 
Baranowi w Tarnopoln, którego równo­
cześnie ustanaw ia się obrońcą węzła 
małżeńskiego wiadom ość o zaginionym. 
Sąd na ponowną prośbę po upływie 6 
miesięcy rozstrzygnie c wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V. 4177
Tarnopol, dnia 26 lutego 1925.
L. cz. T. V. 35/25/6. Wojciech Piróg 

nrodzony 1883. w Kamieniu powiat Ni­
sko. pełniąc służbę w 6. pułkn ułanów 
na lroncie rosyjskim , w 1916. dostał się 
do niewoli rosyjskiej, zaginął. W draża­
jąc postępowanie celem uznania go za 
zm arłego wzywa się aby zawiadomiono 
Sąd o zaginiouyra.

Sąd okręgowy 3960
Rzeszów, 9. kwietnia 1925.

T. 389/24/7. łan Fa’kiewicz urodzony 
29. grudnia 1894 w Gródku Jagiellońskim 
jako żołnierz austriacki 89 pu’ku piecho­
ty w marcu 1917 zginął pod Tarnopolem 
i odtąd znaku życia o sobie nie daje. 
Celem uznania go za zm arłege wzywa 
się. by do pół roku od dnia ogłoszenia 
udzielono o nim wiadomości Sadowi.

Sąd okręgowy Cywilny Oddział VII. 
Lwów, 14 marca 1925. 4190
T. 208/25'3. Teodor Kotyk uroazony 

1881 w Jusep yczach jako żołnierz 19 
pułku obrony krajowej zaginął z koń­
cem roku 1918. Ceiem nznania go za 
zmarłego wzywa się, aby do półroku od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości 
Sądowi.

Sąd Okręgowy Cywilny Oddz. VII. 
Lwów. 31. marca 1925. > 4191



.GAZETA LWOWSKA* z daia  24 . maja 1925.

1L. cz. IV. 12&/23/6. jalcób Cebula z 
Tarnow a urodzony w Uniszowej w 1877 
żołnierz 32 pułku pospolitego ruszenia 
w maju 1915 na froncie rosyjskim  bez 
wieści zaginą). W zywa się każuego o 
udzielenie Sądowi lub muratorowi Drowi 
Fischlerowi adwokatowi w Tarnowie 

wiadom ości o zaginionym. Jakóba Ce­
bulę wzywa Się aby Sąd tutejszy uwia­
domił o swern życiu do 1. grudnia 
1325

Sąd okręgowy Oddział IV. 
Tarnów, 20. kwietnia 1925. 3946
T. 210/25/4. Michał Korz nrodzony 

■7. m arca 1888 w Chlebowicach Wiel­
kich jako żołnierz austrjacki 30 pułku 
piechoty dostał się do niewoli rosyj­
skiej gdzie z końcem 1919 roky zaginął' 
Celem uznania go za zmarłego i rozwią­
zania m ałżeństwa wzywa się, aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości Sądowi albo kuratorowi 
Drowi Józefowi M orawieckiemu adw o­
katowi we Lwowie.

Sąd okręgowy Cywilny Oddział VII. 
Lwów, 1. kwietnia 1925. 4192
T. 206|25. Nykoła Popyk urodzony 

189'i w N igórzance żołnierz zaginął ro­
ku 1914. Celem uznania go zmarłym uw ia­
domić Sąd albo kuratora Michara Ku­
tnowskiego w Nagórzance do 6 miąsięcy.

Sąd okręgowy 4095
Stanisławów, 27. marca 1925.

| NEM W OW I, NEURASTENICY
kitórzy cierpią na draźltwość słabość 
woli. Drak energji, rne^nchtolję, przesyt 
życia, bezsenność, ból głowy, przesadzo­
na wraż!i\yość nerwów, śledziennicę, 
nerwowe zaburzenaa serca żołądka, o- 
trzymaj? bezpłatnie onoszuę Dr. Wei- 
sego ..Cierpienia nerw ów ’1- 3935-12 

Dr. (iebhatd & Co Gdańsk,
Am Leegen Tor 15.

LIMKAZJUM im. Dra Niemca, Lwów, 
Pełczyńska 28 (Supińskiego) 1925-26 kl.
I. Zgłoszenia uczniów od 12.30—13.

423 M  4
i —— — » ■—̂
WŁADYKA JAN z rocznika 1890 unie­

ważnia zgubioną książkę wojskową wy­
daną przez P. K. U. Ka.mionka Strum,- 
łowa. 4298-3

OGLOSZFNIE!
„Spółka pożyczkowa" s ‘ow. zarej. 

z ogr. po ęką w likwidacji w Roha­
tynie, wzywa wszystkich wierzycieli 
do zgłoszenia swych roszczeń do 
rąk sądownie ustanowionego likwi­
datora p. Abrahama Laki) Goldszla^a 
w Rohatynie, a to w nieprzekraczal­
nym termiine <fo-33i list >dada 1925 
Likwidator: Abtaham I. G oldsc lag .

f R a c T a  2 a w i a r i ^ w v z a

OMEGA
Pierwsza rata zt.

Następu trzy  czekiem P. K. O

N I A R Y A N  D A J E W S K I
Lwów, Akademicka 20.

~  SPR O STO W A N IE .
SIERSZ AŃSKIE ZAKŁa DY GÓS- 

N CZE S. A. w SIERSZY.
W ogłoszeniu zamieszczonetn w 

Gazec e Lwowskiej z daty 20. .aaja 
1925. Nr. 115. mylnie wydrukowa­
no w porządku dziennym Walnego 
Zgromadzenia akcjonarjuszów n szej 
Spółk akcyjnej:
1) pod pkt. 4. zamiast „Zatwierdze­

nie sprawozdań i przedtożeń 
pod 1) oraz 2) „m? być* „Zi- 
twie dzenio sp i wozaań i przed- 
łożeń pod 1) oraz 2) i powzię­
cie uchwały co do p zeznacze- 
nia czystego zysku."

2) pod pkt. 9 h. zamiast „g 31. kom-
peiencja W.inego Zgromadze­
nia w sprawie obligacyj „ma 
być" § 32.— Kompetencja Wal­
nego Zgromadzenia w sprawi 
obligacyj oraz sk elienie pun- 
k u h).“

3) p i d  pkt. 9. i. .zamiasi „§§. 33 i
34 —  przeprowadzenie uchwał 
w sprawie obligacyj „tua by:,* 
§§ 3? i 34. —  zmiany w zw ą- 
zku ze zmiiną § 3 2*  ł; 

RADA ZAWIADOWCZA.

1

i

r e i  L w o w i e
z a p r a s z a  n l n i e j s z e m  p p .  A t e j o n n p j M Z Ó w  n a

XE Zwyczajne Halne gromadzenie
które odbędzie się dnia 15 czerwca 1925 r, godz. 12 w południe 

w sali posiedzeń tegoż Banku we L w o w e  ul. Jagiellońska 5-7 
z następującym porządk e m d z i e  nym r '

1. Sprawozdanie z czynności i preedłoż nie bilansu za r. 1924.
2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej w tej t  nw ie .
3. Wnioski w sprawie rozdziału zysku z r. 1.924.
4. Przedłożenie bilansu otwarcia w złotych na dzień 1 stycznia 1925.
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej w tej sprawie i zatwierdzenie

tegoż bilansu.
6. Powzięcie uchwały co do wysokości kapitału zakładowego i re­

zerwowego w złotych, tudzież ustalenie rowej ilości akcji i no ­
minalnej wartości akc j, w zghd iie odcmkćw akcji.

7. Pow zęeie  uchwały w przedmiocie podwyższenia kapitałn zakła­
dowego.

8. Zmiany statutu wywołane bil nsem zrotym. o raz ' podw yżs: ■ ii
kapitału zakładowego a mianowicie: ąri. 8, 10, 4 0 u  65.

9. Wybory do Rady Zawiadowczej.
10. Ustalenia wysokości zcaczków obecności członków Rady Za- 

wiadowczej.
U . Wybór trzech członków Komisji Rewizyjnej I dwóch aastiępców 
1 na rok administracyjny 1925 i oznaczanie ich wynagrodzenia. 

Wedlng r rt. 38 statutu każdych dziesi^ś ?kcjl spółki uprawn a 
do jednego głosu na Watnem Zgromadzeń u, P. T. Akcjonariusze, 
którzy w powyższem zgromadzeniu chcą wziąć udział, flTnni swe 
akcje bez arknSzy kuponowych złożyć najpóźniej dnia 3 )  maj* 1925 
w kasie Powszechnego Banau Kredytowego S. A. we Lwowie ul. 
Jagiellońska 5-7 lub w jego oddz;ałach w Warszawie ul. Marszał­
kowska 149, w Krakowie, Rynek Główny 35 fKrzyszlofory) w Bielaku 
ubBMchowa 1, w Drohobyczu, ul. St y;s a 6, labo też w bantjue des 
Pays de 1’Europe Cen rale w P ryżu, m e C u f i e l i o e  12 łub w Wie­
dniu Hohenstaufengasse 3. i

Lwów, d -ia 19 ma.a 1925.
Prezes , t  M j.*  a «  Długosz.

POLSKIE T C M R s . Y T i O  A K U M U LA TO R O WE S. A. b ila n s  na dzieĄ 3 l g ru d n ia  1924 v.
STAN CZYNNY zł. STAN BIERNY Zf

1. Gotówka w kasie 144-03 1. Kapitał akcyjny 83
2. Efekta 1.500"— 2. Fundusz rezerwowy 45.345‘i
3. Gotówką w Bankach 20.432-76 3. Zobowiązania bankowe 74.183-31
4, Wierzytelności 28.203 15 4 Długi 20.9590;
5. Kaucje 2 0 0 - - 5. Zysk 95 03
6. Nieruchomości 1.343,85
7. Maszynv i aparaty 8.661 ?5
8. Urządzenia fabryczne 2.649 32
9. Urządzenia biurowe 355’92 

10. Zapasy (materjały, wyroby)
U . Rok przechodni 
12. Koszta założenia

BILANS OTW ARCIA W
STAN CZYNNY

1. Gotówka w kasie
2. Efekta
3. Gotówka w Bankach
4. Wierzytelności
5. Kaucje
6. Nieruchomości
7. Maszyny i aparaty 21.990 98
8. Urządzenia fabryczne 8.454 58
9. Urządzenia biurowe r —

10. Zapasy (materjały, wyroby)
11. Rok przechodni ,

11.66649 
74.836-31 

2 .2 0 0  —  
139-64 

2 4 0 6 6 ( 5 - 2  4

ZŁO TY C H
zł
144-03 

1.500-— 
20.432-76 
28.203 16 

200 - —  

57.442-12

30.446-56 
74.836-31 
2.200  —  

T l 5.404 94

— na dzieA I s tyczn ia  1925 r .
STAN BIERNY

1. Majątek Spółki
2. Zobowiązania oankowe
3. Długi
4. Zysk z roku 1924

140.666-24

z l
120.167-59 
74 183-31 
20.95901 

95.03

215.404-94
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